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Prolog

Przerażające pieczenie pleców sprawiło, że się ocknęłam. Moja
kurtka płonęła i parzyła mi skórę. Instynktownie się skuliłam
i ukryłam nogi pod sobą, więc ogień nie zajął moich dżinsów. Nie
zarejestrowałam, kiedy właściwie zaczęłam krzyczeć, jakbym była
w piekle. Najpierw poczułam ból w gardle — zrozumiałam, że
to na skutek wdychania gryzącego dymu oraz wydawanego prze-
ze mnie skowytu, który usłyszałam dopiero po chwili. Wszystko
było przytłumione, bo bardzo powoli odzyskiwałam słuch. Czu-
łam smród palących się ciał, plastiku i włosów. W tym moich
własnych, co ledwo zarejestrowałam. Wokół ludzie wrzeszczeli,
histerycznie płakali albo się modlili. Panował chaos. Jakaś mło-
da dziewczyna przeczołgała się obok mnie, dostrzegłam ją ką-
tem oka. Na pewno miała wysoki poziom adrenaliny, ponieważ
jej noga była niemal rozerwana na strzępy, jej ubrania płonęły,
a ona zdawała się tego nie zauważać.

Nie wiedziałam, co się dzieje, byłam zamroczona po tym,
jak moje ciało silnie uderzyło o ścianę. Gdzieś w oddali nastąpił
kolejny wybuch. Budynek zadrżał, usłyszałam przeraźliwy huk.
To dach zaczynał się zawalać. Temperatura wzrastała z każdą
sekundą, ogień buzował coraz mocniej. Nie miałam siły wstać
ani się poruszyć. W końcu ból stał się tak ogromny, że zebrałam
się w sobie i próbowałam się turlać, by choć zgasić płomienie
na moim ubraniu. Zapomniałam o tamtej dziewczynie, o zama-
chowcu, zapomniałam o wszystkim. Byłam w stanie powtarzać
tylko jedną myśl jak mantrę: ugasić ogień.

Jednak gdy spróbowałam się poruszyć, przeraźliwy ból zaata-
kował moje skronie i zaczął promieniować na resztę głowy i ciała.
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Czułam krew spływającą mi z czoła na oczy i do ust. Tego cha-
rakterystycznego metalicznego posmaku nie dało się pomylić
z niczym innym. Czułam na twarzy ciepłe łzy, kilka spłynęło mi
na usta.

Paliłam się żywcem, wiedziałam o tym.
Nie umiałam zdecydować, co jest bardziej przerażające: przy-

puszczenie, że najpewniej tutaj umrę, czy może świadomość,
w jaki sposób zginę.

Ogień strawił mi kurtkę na plecach i teraz zajął się moją skó-
rą. Otworzyłam szerzej oczy w panice. Coraz więcej czarnego
dymu docierało do moich płuc, zaczęłam mieć kłopoty z oddy-
chaniem. Krzyczałam w spazmach płaczu i kasłałam, jedyne,
czego pragnęłam, to sprawić, aby to wszystko zniknęło. Ponownie
spróbowałam obrócić się na plecy, ale zanim zdążyłam to zrobić,
znowu straciłam przytomność.
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Rozdział 1

JAMES

Wbrew logice poleciłem ochroniarzowi zawrócić w stronę lotni-
ska, tuż po tym jak powiadomił policję i służby specjalne o za-
grożeniu terrorystycznym. Bardzo często w stresowych sytuacjach
ludzie postępują według tego, co podpowiada im serce bądź in-
stynkt, a nie rozum, i ja nie byłem wyjątkiem.

Nakazałem ochroniarzowi się zamknąć, gdy zaczął mówić,
jakie to niepoważne i niebezpieczne się tam pchać. Nie musiał
mi tłumaczyć czegoś, co sam doskonale wiedziałem. Do głowy
mi nie przyszło, że przecież policja na pewno obstawi teren wokół
lotniska i w życiu się tam nie dostaniemy.

Mimo wszystko nadal miałem cholerną nadzieję, że jednak się
myliłem i zwyczajnie jakiś facet nie spał kilka dni i zapomniał
o swojej walizce. To przecież było bardziej prawdopodobne, mogło
się tak zdarzyć. Kurwa, zapłaciłbym każdą możliwą karę z powo-
du wszczęcia alarmu bez podstawy, byleby Liv nic się nie stało.
Zacisnąłem mocniej dłoń na komórce, dudniło mi w uszach i ner-
wowo patrzyłem za okno.

— Mów do mnie. Gdzie jesteś? Co się tam dzieje? — pode-
nerwowany krzyczałem do telefonu, słysząc po drugiej stronie
przyspieszony oddech Liv, gdy biegła.

I wtedy to się stało.
Nastąpił wybuch.
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Usłyszałem go jednocześnie na żywo, bo dojeżdżaliśmy już
na parking lotniska, oraz przez telefon.

Gdy rozległ się huk, połączenie zostało przerwane, a ja po-
czułem, jak moje serce zamiera w przerażeniu.

— Nie, nie, nie… Liv, kurwa, nie! — szeptałem śmiertelnie
wystraszony i gapiłem się na telefon, nie mogąc uwierzyć w to,
co się właśnie dzieje.

Oblał mnie zimny pot i chociaż nigdy nie byłem bardzo reli-
gijny — prawdę mówiąc, bliżej mi było do ateisty niż do agno-
styka — teraz zacząłem się modlić. Próbowałem dodzwonić się
do niej, jednak bez skutku. Zamiast tego ciągle włączała się cho-
lerna poczta głosowa.

„Tu Livia Innocenti. W tej chwili nie mogę odebrać telefonu.
Zadzwoń później albo zostaw wiadomość po sygnale. Qui Livia
Innocenti. In questo momento non posso rispondere. Chiama
più tardi oppure lascia un messaggio dopo il segnale”. Potem
usłyszałem chóralne „Ciao!” w wykonaniu Liv oraz Kathy i rozłą-
czyłem się, zanim pojawił się sygnał nagrywania.

Czułem rosnący we wnętrznościach zimny sopel lodu,
a w ustach smak żółci. Zimne przerażenie zawładnęło całym
moim ciałem.

Takie rzeczy działy się w filmach, serialach, książkach…
W telewizji. Ale nie na żywo. Jakie było prawdopodobieństwo, że
to przydarzy się akurat nam? Nawet jeśli ostatnio częstotliwość
zamachów na świecie, szczególnie w Europie, wzrosła, to i tak
nie brałem pod uwagę takiej wersji wypadków.

Dokąd zmierzał ten pieprzony świat?
Stanęliśmy przed budynkiem lotniska, słyszałem syreny straży

pożarnej, policji oraz karetek pogotowia, które zaczęły nas mi-
jać na sygnale. Ludzie biegli byle dalej od lotniska, nie dało się
nie zauważyć ich przerażenia. Jakiś mężczyzna wpadł nam na
jezdnię przed maskę, kierowca zdołał wyhamować w ostatniej
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chwili. Facet nawet nie przeprosił, blady rzucił się ponownie
do biegu.

Nastąpił kolejny wybuch.
— Nie, nie… — wydyszałem, patrząc przez okno na czarny

dym unoszący się nad budynkiem.
Moje serce zamarło i czułem się, jakbym się znalazł w ja-

kimś pieprzonym koszmarze.
Patrzyłem na halę stojącą w płomieniach, wielkie kawałki

dachu zaczęły się osuwać na ziemię. Ludzie, którzy najwyraź-
niej byli na zewnątrz w momencie wybuchu, wsiadali w pani-
ce do swoich samochodów i zaczynali odjeżdżać z lotniskowego
parkingu.

— Zatrzymaj się pod wejściem — zarządziłem cichym, drżą-
cym głosem.

— Proszę pana, nie mogę pana wypuścić z samochodu —
powiedział ochroniarz i spojrzał na mnie w lusterku. — To jest
zbyt niebezpieczne, poza tym powinien pan pozwolić policji i sa-
nitariuszom pracować…

Nie słuchałem go już. Wiedziałem podświadomie, że ma ra-
cję. Nie mogłem pomóc Liv i to było w tym wszystkim najbar-
dziej bolesne. Ta bezsilność mnie dobijała.

Nie chciałem dopuścić do siebie myśli, że mogłaby zginąć.
To nie mogło się stać.

Staliśmy przed lotniskiem, na moje własne życzenie, ale nie
wysiadałem. Patrzyłem, jak strażacy zabrali się za gaszenie po-
żaru, policja otoczyła ciasnym kordonem teren wokół lotniska.
Na parkingu zaczęło się pojawiać coraz więcej karetek pogotowia
oraz służb. I dziennikarzy z wozami transmisyjnymi, którzy od
razu zaczęli nagrywać wszystko naokoło.

Głośny sygnał mojego telefonu wyrwał mnie z otępienia.
W pierwszej sekundzie pomyślałem, że to Liv, ale nie. Dzwoniła
Kathy. Ciężar rozczarowania osiadł na moich ramionach, z tru-
dem zaczerpnąłem tchu.
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Najwyraźniej jakimś cudem dowiedziała się o zamachu.
Odebrałem telefon.
— Proszę, powiedz, że Liv tam nie ma! — odezwała się po-

spiesznie. — Właśnie oglądam wiadomości.
— Jest tam, Kathy. Kurwa, ona tam jest — wychrypiałem.
Poczułem wilgoć na policzkach. Nie wiedziałem, kiedy za-

cząłem płakać.
— Na pewno nic jej nie jest — wyszeptała zduszonym głosem.

Usłyszałem, jak zaczyna płytko oddychać, a potem szlochać. —
To Liv. Nic jej nie będzie. Nie martw się, James. Nic jej nie
będzie.

Nie wiedziałem, kogo chce bardziej przekonać swoimi sło-
wami: siebie czy mnie. Patrzyłem, jak ratownicy wynoszą ran-
nych oraz zakryte ciała zmarłych osób. Nie mogłem dostrzec, czy
na którychś noszach leży Livia, byłem za daleko. Czułem, jak
zaciska mi się gardło, i ledwo byłem w stanie oddychać. Dłonie
zaczęły mi się przeraźliwie trząść i nie mogłem zebrać myśli,
a wyjące cały czas syreny w ogóle mi nie pomagały.

— Kathy…
— Widzę to — szepnęła i pociągnęła nosem. — Wszystko

będzie dobrze.
— Pójdę zapytać, do którego szpitala będą zawozili rannych

— rzuciłem na jednym wydechu i drżącymi palcami nacisnąłem
na klamkę.

Drzwi się nie otworzyły, były zablokowane.
— Ja pójdę — odezwał się kierowca, który wcześniej spojrzał

na mnie w lusterku. — Pana obecność wywoła jeszcze większy
chaos. Proszę tu zostać.

Kiwnąłem głową i obserwowałem, jak wysiada z samochodu.
Kathy nie rozłączyła się ze mną przez kolejną godzinę, prze-

rwałem połączenie dopiero, gdy znalazłem się w szpitalu i za-
cząłem rozpytywać o Livię. W rozmowie z Kathy żadne z nas nie
powiedziało na głos tego, czego się najbardziej baliśmy… Że
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przecież to samo myślał każdy bliski osób przebywających na lot-
nisku, a jednak widzieliśmy zakryte ciała ofiar wybuchu. I wszy-
scy zdawaliśmy sobie sprawę z ich rosnącej liczby.
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